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P O E M A  B I B L I J N E ,  z H IO B A .

Człowiek sreb ro  do b y ł  z l o c b u ,
*Yl y z ło ta  w y t r o p i ł , 

ż e lazo  oczyści ł  z p ro c h u .
1 z kamienia  miedź w y to p i ł .

O n  się w  sw ej m atk i  zag rąźy ł  w n ę -  
( t r z n o ś c i , 

T am  je j  ży ły  r o z p a t r y w a ;
Kam ień  g ran ic zn y  o d su n ą ł  c iem ności:  
W  kra in ie  śm ierc i  ska rbce  zdobyw a.

Hruszczein  opoki p r z e d r ą ż y ;
Prze jdz ie  g łęb ie  g ł u c h y c h  c i e n i ;
Na sam otne j  w ó d  p rz e s t r z e n i ,
P o  bez - ś lcd n ick  w a ła c h  krąży .

P ° d  s k a ł ą , k tó ra  na  g rzb iecie  c h le b  
( r o d z i ,

Której p iecza ry  ogniem  wypalone.  
C z ło w ie k ,  z ło tem  o p y lo n e ,
Łozę szm aragdu  znacb o d z i .

T a m ,  k ę d y  oko sępa n ied o s ięże ,  
Odzie n ie  pó jrza ł  o rzeł  śm ia ły ,
Cdzie ja sk in i  zw ierz  n ie  l ę ż e ,
Ani kiedy lw y  r y c z a ł y :

^ n  się p rzekow a przez  tw a rd e  krze- 
, ( m ie n i e ,

p o r y  z korzen ia  w y s a d z i ;
^ o p o k  w ypuśc i  s t ru m ie n ie ,
* kędy zechce  p row adzi .

W y s t ą p i ć  każe zdro jem  z pod g r a n i tu ,  
W y n ie s i e  w szys tko ,  co  u k ry te  nisko. 
A l e ,  gdzie  szukać  m ądrośc i  p o b y t u ,  
Gdz ie  j e s t  ro z u m u  sied lisko?

P ró ż n o  człow iek  o n ią  b ada  ,
] \ ic  u  lu d z i  je j  m ieszkanie .
Nie m a s z  j e j  w e  m n ie !  m orze  odpo- 

( wiada :
Nie m asz  j e j  u  n a s !  w oła ją  o tch ła n ie .

P ró ż n e  za n ią  ludzkie  ż ą d z e ,
N ie  ku p ić  je j  za p ien iądze .
M y jć j  t u  w  sobie  nie mamy ! 
W o ł a j ą  góry  i jam y

P ytać się o nią u  P ana,
Bo J e m u , droga  j e j  znana  ;
Bo O n  na  w skroś  prze jdz ie  s ł o ń c e , 
O n  okrąży  św ia ta  końce.

O n , k iedy  w ia trom  w y d z ie la ł  w a g i . 
G d y  m orze  b rzeg iem  o s ą c z a ł ,
K iedy  deszczowe rozwiesza ł  f l ag i , 
P io ru n o m  d rog i  o z n a c z a ł ;

W t e d y  j ą  w i d z i a ł , w y b a d a ł , 
B o z p o z n a ł , i imię  n a d a ł  ;
W t e d y  rzek ł  : .B o ja źń  B o g a ,  m ądrość  

( śm ier te lnego ;  
A  rozum  : c h ro n ić  się  z łego. •

K a zim ie rz  B rodziński.
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RAJ i PIEKŁO.
PANTASJIAOORYA HISTORYCZKA 

1529 —  1719 .

T R  S  B  *

Józefa Kraszewskiego.

W  roku 1629  w W i l n i e ,  na 
ulicy Niemieckiej, idąc od r a ­
tusza ku Wileńskiej bramie, z 
prawej strony, stały obok siebie 
dwie kamienice, wielkie, piękne 
dwie kamienice, z pozoru. J e ­
dna wyższa i świeższa z w ierz­
c h u ,  bliżej R a tu sza ,  druga za 
nią czarniejsza i brudniejsza, a- 
le równej prawie z pierwszą wiel­
kości. —  Pierwszą z nich lud pro­
sty nazywał Rajem , d rugą  obok 
Piekłem. T e  nazwiska nie były 
nadane bez przyczyny bo zaraz 
w bramę tylko wszedłszy, znad 
było różnicę Piekła od R a ju .—  
W szed łszy  do Raju  widać by­
ło dziedziniec piaskiem wysypa­
ny, wschody na dwie strony 
czys te ,  szyby całe i w ym yte ,  
drzwi n iepogruchotane, bruk 
wymieciony. —  Cicho było. Cza­
sem który z mieszkańców prze­
chodził spokojnie modląc s ię ,  
lub kobieta spiesząc do roboty. 
Pięknych kilkoro dzieci bawiło 
się w pogodną porę piaskiem na 
dziedzińcu , w klatkach zawieszo­

nych u galeryi świergotały p ta­
s z k i , dalćj *a domem był sadek 
z zieloną m u ra w ą ,  z drzewami 
i altauną. Panem  Raju był Ka­
r a im .—  W  piekle inaczej było. 
W c h o d z ą c , dawał się spostrze­
gać dziedziniec szćroki, b rudny, 
smiecisty; rynny sączące wieczne 
po m y ję ; rynsztoki zapchane wy- 
rzucanemi obrzynkami jarzyn  i 
kości. Kilkoro psów wyło sie­
dząc nad rynsz tokiem , drugie 
tyle skamlało u drzwi mieszkań. 
G w a r ,  k rz y k ,  stukanie d rzw ia­
mi . dzićń i noc nie ustawały. 
—  Miauczały koty, warczały psy; 
krzyczały koguty, ryczały dwie 
krowy chude w obdar*ćj z dachu 
przybudów ce, ale więcej nad lo 
krzyczeli i wrzeszczeli mieszkań­
cy .—  Najgłośniejszym nad wszy­
stkie głosy, był głos właścicielki, 
pani Doroty J a n o w n ć j , córki 
k u p ca ,  żony p różniaka, która 
cały dom m ęża ,  i dzieci, i psy, 
i koty, i w szystko , co tylko w 
obręb jej państwa wchodziło, 
za nos wodziła niemiłosiernie. 
Od rana jak  się obudziła ,  w i­
dać ją  było w jednym  trzewiku 
przydeptanym , drugą nogą bo­
so, w.rpztwartej jupce z rozstrzą- 
śnionćmi w łosam i, biegającą po 
galeryach , kłócącą się z mićsz-



t a ń c a m i , bijącą zw ićrzę la  i dz ie­
ci i swoje i c u d z e .— T a k  u p ły ­
w a ł czas do p o łu d n ia ,  a kiedy 
w szyscy do sio łu  lub g a rn k a  za- 
s,e(l l i , na  kilka chwil milczenie 
panow ało . P o tem  znow u i pa­
ni D o r o t a  i je j  m ąż  i dzieci puł 
tuz ina  i szewc zdotu i w oznvrp . . . .  , , J
1 cy b u n a lsk i ,  i psy i ko ty , i kro- 
Wy i kogu ty  —  k rz y c z e ć , w rz e sz ­
c zeć ,  ry c z e ć ,  w y ć ,  p iszczeć, 
W arczeć , jęczęć  zaczynało  , do 
W ieczora. W ie c z o re m  znow u na 
chw ilę  uspakajało  s i ę ,  zapalono 
św iatła  , mato kto p rzeb iegał po 
dom u i d z ie d z iń c u , prócz la ta ­
jących  n ie to p e rz ó w ,  szczu rów  
snujących  s i ę ,  k o t ó w , i p rz e ­
m ykających się k un .  —  W  mić- 
®*kaniu pani D o ro ty  słychać by­
ło k rzą tan ie  się i h a ła s ,  były 

p rzy go tow an ia  do uczty  i za- 
nj‘w ,  które  u nićj ,  w  św iątki i 
|uą lk i,  w posty i popieleć bez ró- 
z ,, |cy, n iemal codzićń się odby-  
"  afy. Z aczyna ły  się ze m rokiem  
schodzić p o s t ro jo n e ,  czerw one  
•Wieszczki, m ieszczanie w ąsac i ,  
panow ie R a jcy ,  panow ie  B u r ­
m istrze  i Ł a w n ia c y  z trzech J u -  
r y d y k ,  W ó j to w ie  i ku n sz tó w  
s *lachetnićjszych C e c h m is t rz e , 
panny  W ile ń sk ie  z fosforycznć- 
mt oczym a i młodzićż g w iżd żą ­

c a ,  t ł u m n o ,  g w a r n o ,  szum nie  
i w esoło . — Ja k  się tylko w s z y ­
scy ze sz l i , zaczynała  się żydo­
w ska  m u z y k a ,  t a ń c e ,  s k o k i ,  
h a ła s ,  w rzask i .  —  Z n ó w  o b udzo­
ne  psy i koty k rzycza ły ,  p i ja ­
ki kłócili s i ę ,  taczali po w scho­
dach , leżeli w  rynsz tokach ,  cze­
piali się ścian i d r z w i , k rz y ­
czeli ,  bili s ię —  Było to p iek ło .—
0  tym  czasie w ra ju ,  m ićsżkań- 
cy modlili się i pracow ali  przed 
o g n ie m ,  kohićty p rzęd ły ,  m ęż ­
czyźni rozm aw iali  j e d z ą c ,  lub  
kouczvli dzień m odlitw ą , dzieci 
koło m atek  sta ły  rozm aw ia jąc  z 
sobą po c ic h u ,  lub  biegły cho­
w a ć s i ę ,  szukać  i z n a jd o w a ć p ó  
k ą tach . —  W łaśc ic ie l  dom u B e n ­
ja m in  , z d łu g ą  s iw ą  b ro d ą ,  
zw ykle  p rzy  w rz a sk u  d o la tu ­
ją c y m  z p iek ła ,  kończy] sk ro m n ą  
w ieczerzę ,  opow iadając  sy now i
1 młodej synow ćj swojej R a c h e ­
l i ,  w łasnego  życia jed n o s ta jn e  
d z ie je ,  tym  pow agi jiełnym bi­
b l ijnym  sty lem  w s c h o d u ,  któ- 
rćj p ić rw sze  św ia ta  i p rosto tę  
ich w span ia łą  p rzypom ina . —  
Kiedy w ybiła  s iódm a na półze- 
g a rz u  godz ina  i na  ra tu sz u  g a ­
szenie ognia  p rzedzw nn iono , s łu ­
gi zalćw ały  w kom inach  ż a r ,  
św ia tła  g a s ły ,  dzieci kończyły
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p o b o ż n e  m o d l i t w y  za  r o d z ic ó w ,  
r o dz ic e  za  d z i e c i ,  z o n a  za m ę ­
ża , m ą ż  za  ż o n ę , i po p r ac y  
spo ko jn ie  zasyp ia l i .  — T a k a  bvła 
ró żn ic a  r a j u  i piekła 5 ale nie  ta  
j e s z c z e  p r z y c z y n a  ich n a z w a n i a .

11.
D a w n i e j  ,  s t o - l a t y  p rzed r o ­

k iem  1 6 2 9 ,  d w ó c h  ludz i  m i e ­
s z ka ło  w  lyeh  d w ó c h  d o m a c h  , 
a te d o m y  by ły  d r e w n i a n e ,  m a ­
łe i s ty k a ły  się o b a ,  t a k , j a k  
się  po tć m  d w ie  m u r o w a n e  k a ­
m ie n ic e  ze tkn ę ł y .  W  ra ju  m i e ­
sz k a ł  s t a r z e c  B O le tn i ,  w  piekle 
c h ł o p i e c ,  k tó r y  m ia ł  l a t  2 0 ścia 
k i l k u . — S t a r z e c  by ł  ś l epy ,  s t a ­
r y ,  c h o r y  i z łó ż k a  już nie w y ­
c h o d z i ł ,  m ia ł  có r k ę  j e d n ę ,  k ló-  
r a  g o  d o g lą d a ła  w j e g o  bo leściach 
poc iesza ła  g o ,  cz y ta ła  m u  ks ię­
gi  ,  p rze z  k tó r e  B ó g  obieca ł  l u ­
d z i o m  n ie bo ,  m i a ł a  se rce  d o b r e ,  
d u s z ę  o g n i s t ą , ł zę  w  oku  na  
k a ż d y  j ę k  s t a r c a ,  p o m o c n a  k a ­
żd ą  j e g o  b o l e ś ć ,  poc iechę n a  
żal  k a ż d y .  —  O s t a t e k  dni  o jca  
z g r y z i o n e g o  p a m i ą t k a m i ,  k tó r e  
m u  życ ie  t r u ł y  i n i e m o c ą  o d ­
b ie ra ją c ą  m u  w sz y s tk ie  życia  
p rz y je m n oś c i  j e sz c z e  s ię  cz as em  
złoci ł  poc iechą d o h r ć j  córk i .  W  
r a n n ć j  g o d z i n i e ,  k i e dy  g o  ból  
o b u d z i ł ,  p i e r w s z y  d ź w i ę k  s p o ­

tyk a ją c y  j e g o  u c h o , by ł  g ło s  
M a r y i  i ca ły  dzióń ten tylko  j e ­
den  aż  do  późnć j  s n u  g o d z i n y ,  
d ź w i ę c z a ł  w j e g o  u s z a c h ,  j a k  
g ło s  an io ła .  —  O b o k  mi es zk a ł  
m ło d y  właśc ic i e l  d o m u ,  n i e ż o ­
n a t y ,  a imie j e g o  by ło  B r u n o .  
S ić r o ta  od  d z i e c iń s tw a ,  sa m  s ie­
bie p r o w a d z i ł  po d r o d z e  życ ia ,  
i t o  ty lko  w id z i a ł  d o b r e m , co 
m u  n a  c h w i l ę  zm y s ły  d o b r e m  
p o k a z y w a ł y .  W e s o ł y  j a k  p lak 
w p o w i e t r z u ,  n i e db a ł y  o j u t r o ,  
nie  p a m i ę t n y  n a  w c z o r a j ,  z c u -  
d z e g o  i s w e g o  n ie  k o r z y s ta j ą c  
d o ś w i a d c z e n i a ,  za  has ło życ ia  
w z i ą ł  by ł  sob ie ,  Co  ch c ę  to być 
m u s i .  P r z y  n i m ,  ko lo  n i e g o ,  
by ło  z a w s z e  wiele  m ło d z ie rz y ,  
g o ś c i ,  w i n o  i do  d z i e w c z ą t  11- 
m i z g i ,  od  r a n a  do nocy  by ły  ich 
z a b a w ą  i j e d y n e m  z a t r u d n i e n i e m .  
N i e  r az  sc zęk  ro z b i t e g o  p rze z  
p i j a k ó w  p u c h a r u ,  s z u m n y  o d ­
g ł o s  chor a l nd j  p i j a k ó w  pieśni  
p r ze z  s ł a b ą  śc ianę  d o l a t y w a ł  
do  łoż a  ko n a j ąc eg o  tak d ł u g o  
s t a r c a .  B y ł  to j a kby  g ł os  ś w i a ­
t a , śm i e j ą cy  się sz y d e r sk o  z j e ­
g o  b o l e ś c i . — N i e r a z  có rk a  , w i ­
d zą c  c i e r p i e n i e ,  j a k i e  m u  t en  
o d g ł o s  s p r a w i a ł ,  p ł a k a ł a ,  l ub  
s t a r a ł a  się z a g ł u s z y ć  go ,* a le  jćj  
s r e b r n y  g ł ose k  n ik ną ł  p r z y  t a m -



t y c l i , i s ta rca  jęki mieszały się 
z pieśniami.  Bolesna Ityła to sprze­
czność wesela i o t w ar te go  gro-  
" “ t j ę k ó w  i pieśni.  —  B ru n o  
widz ia ł  M aryą  nie raz  i j ej  oczy 
zapłakane i pierś wzdętą ,  i r ó ­
żowe niby śmiejące się , bo do 
Uśmiechu s tworzone  usta.  N ie ­
raz całego piekła wz yw a ł  na po­
moc , abv jej dos tać ;  p o t e m ,  
P>'zy innych z a b a w a c h , kobie­
tach ,  ludziach , zapomina ł  o Ma-  
»-yi. .’t i a rya  widywała  go t a k ż e ,  
ale go nienawidz iła.  T e n  czło­
wiek wiecznie wesoły ,  z uśmić- 
chem n iezm azan ym  na u s t a c h , 
W y dawał  się j ej  sza t anem.  O n a  
przywykła  widzieć cnotę c ier ­
piącą i jej  młode  serce inaczej 
sobie cnoty  nie umiała w y s ta ­
w i ć ,  j ak  we  ł z a c h ,  s m u t n ą . —  
R a z  na  biesiadzie u B r u n a ,  pod- 
ochoceni  towarzysz e  śmiać się 
z niego zaczęli ,  ze s łabego , śle­
pego s ta rca córki żyjąc od niej 
o śc ian ę ,  uwićść  nie umić.  I 
tak dobrze wypićkali  mu jego 
t c h ó r z l i w o ś ć , tak podwyższali  
cene jćj w d z i ę k ó w , że B r u n o  
nakoniec zgrzy ta jąc  ze z łośc i ,  
k rw ią  na t w a rz y  z gniew u obla ­
ny ,  przys iąg ł  i m , że lego do­
k o n a ,  ofiarując im zakład .  —  
R ył  tam na Ićj b i es iadz ie , s ta ­
ny jeden  s z a la n i e c ,  k tórego  zwa-
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110 Czor tubaekiem , ten / .u śm ie ­
chem przyjął  zakład , i sw o ję  
zn iuru  kamienicę , obok stojącą 
of ia rował przeciw drewniane j .  
Zakład  przecięli z s z u m n y m  u- 
śmiechem to w a r z y s z e ,  a B r u n o  
ich p r o s i ł , żeby miesiąc cały 
niczyja noga  nie postała u nie­
go.  Ciekawi przyrzekli  i do t r z y ­
m a l i . —  W  parę dni zmieniwszy  
po s ta ć ,  spuśc iwszy  oczy ,  p rze­
chadzać się zaczął  B r u n o  mimo 
b ram y  31 ary i , aby ją  zobaczyć;  
do samego na wet  dom u zaglą­
d a ł ,  pod tym łoi) o w y m  pozo­
r e m ,  a dz iewczyna  oswojona  po­
woli , przebiegając spogląda ła  
na  niego przyjaźniej  , bo go w i ­
działa s m u t n i e j s z y m , a serce .Ki 
za p o w in n o ś ć ,  za na łóg  litość 
wzięło.  —  W  tydzień , gd y  w ie ­
czorem o jciec s p a ł , a Marya w  
bramie  siedziała na p ro g u ,  w ró ­
ciwszy z kościoła , B r u n o  z n a ­
lazł sposób pr/ .eiuówienia do nićj.  
Zaczą ł  jćj  opowiadać jak prze­
szłego sw ego  życia żałuje ;  w spo­
mniał  jej o o j c u ,  użalał się nad 
n i m ,  czasem łzy ud aw ał  śmie­
jąc się w duszy .  Ma rya  uw ie- 
rzyła łzom i m o w i e ,  i tak się 
rozeszli .  —  P o te m  spotkali  się 
zn o w u  i coraz  szczerzej r o z m a ­
wiać  zaczęli .  N ie w in na  i pros ta  
d z i e w c z y n a ,  opowiedziała m u ,
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cu tyłku ciężyło jć j  na s e r c u , 
un jć j  ż a ło w a ł ,  cieszył j ą ,  i 
n ieznacznie  w trąconem  opow ia­
d a n ie m ,  uściśiiieniein ręki,  r z u ­
ceniem o k a ,  s ta ra ł  się ogićń Co­
raz g łę b ie j , palący m u d u s z e , 
w n ić j  zapalić. A  ona miała ju ż  
rok 2 i)s ly  i czuła  potrzebę  ko- 
c l ian ia ,  połączenia sw ojego  lo ­
su  i serca z kimś d ru g im ,  bo do 
tego mićszała się m y ś l , źe we 
dw oje  lepiej ojcu dopom ogą , niż 
ona je d n a .  —  I tak coraz częściej 
się w id y w a l i ,  co raz  poufalćj by­
li z so b ą ;  a B ru n o  zaczynał po­
woli p rzem aw iać  o losie p rz y ­
sz łym  i kochaniu . —  O n a  mil­
c z a ł a ,  lecz umyśliła  pom ówić z 
o jcem . W  w ieczór, jed n eg o  dn ia ,  
siedziała u jego  łoża. C hory  był 
s p o k o jn ie jszy m , oddychał tylko 
c ię ż k o ,  a  w k o ło  cisza była .  Po  
chw'ili zapyta ł ch o ry ,  co się dzie­
j e  z są s ia d e m , że taki pokój od 
niejakiego czasu panuje  w  ta m ­
tym  d o m u ?— O n a  opow iadać  z a ­
częła  , ojciec m ilczał,  powiedział- 
ci W szystko , j a k  się p o p ra w i ł ,  
ja k  się w id u ją ,  n a w e t  szepnęła 
cóś o p rzyw iązan iu  , o losie p rz y ­
s z ły m ,  o je g o  zam ia rach .  P o-  
tćm  zarum ićo iła  się, w s ta ła ,  w r ó ­
ciła durzycie la  jeszcze s łów  kil­
ka i rzek ła  niespokojna. A  oj- 
:icc s ta ry  milczał d łu g o  i w raz

ciężćj oddycha ł .  —  «S łucha j ,  o- 
dezw ał się na reszc ie :  jesteś c n o ­
t l i w a ,  B óg  ci tw oję  cnotę w y ­
nag ro d z i .  T en  człowiek to sza-O  t
tan  , ón nie je s t  dla ciebie, tyś 
nad to  dobra  dla n ie g o ,  ón się 
n igdy  nie p o p r a w i , ón tylko 
pod skórą  ow czą  chciał ciebie 
uw ićść j nie w idu j go więcej pod 
m ojem  b łogosław ieństw em  M a- 
ryo ! — Słucha j m ię ,  jam s ta ­
ry ,  m ijaj kiedy p rz e c h o d z i , u -  
ciekajekiedy się zbliża. Z na łem  
takich ludzi, zb rodn ia rz  się k r u ­
szy , rozpustn ik  n igdy . Je g o  s k r u ­
cha jak  b łyskaw ica  przychodzi i '  
m i j a ,  a za n ią  p iorun  idzie!
Nie w idu j go  więcej M ary o ,  p ro ­
szę , zak linam , pod b łogosław ień ­
stw em  m ojem . —  M arya  s łu ch a­
ła  s łabego g łosu  ojca i d rża ła .  
Chcia ła  B ru n a  tló inaezyć, w y m a ­
w iać przed n im , ale ón dodał jesz­
cze; —  * B óg  ci da inne szczęście, 
j a , konający, osta tek siły z e b ra ­
łem jeszcze  , żeby cię oderw ać od 
n ie g o ,  ón piekło nosi z s o b ą ,  
chceszże piekła i m ego p rze ­
k leń s tw a?  M a ry o !  M a ry o !  nie 
w idu j go  więcej.

( Dokończenie nastąpi■)

Z naczenie  przeszłćj  Z ag a d k i :
S  w o p .
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Anna R ozyna Kiihn lat 2 0  wie­
ku licząca, wyznania ewanielic: ,  
wszedłszy w śluby małżeńskie z 
Krzysztofem Kiilm Kolonistą we 
wsi Stanis ławowie w powiecie ra ­
wskim zam ieszka łym , po 5cio- 
miesięcznem pożyciu poróźniwszy 
się z ty m ż e ,  porzuciła go i przez 
la t blisko 3 przy swej matce mie­
szkała , utrzymując s i ę z w y r o b k u .  
W  czasie żniw  r. 1 8 3 5  gdy w y ­
rabiała u Daniela Zielińskiego Ko­
lonisty, k tóry o jej rękę , gdy by­
ła  jeszcze panną s tara ł s ię ,  ten­
że proponował jej prowadzenie z 
nim ścisłego pożycia i miłosne sto­
sunk i,  a gdy Kiilifiowa tego u- 
czynić nie chcia ła , z powodu, iż 
była zam ężną ,  Zieliński podał jej 
sposób pozbycia się męża przez 
otrucie go z ie lem , które jej miał 
w skazać .  W  wykonaniu tak zbro­
dniczego z a m ia ru , Rozyna Kiihn 
w róciwszy do męża swego na dwa 
dni przed nowym rokiem 1 8 3 6 ,  
żyła z nim spokojnie aż do chwi­
li zgonu ,  k tóry  w dniu 4  C z e rw ­
ca r. z. skutkiem otrucia z okro- 
pnemi boleściami nastąpił.  Do 
zbrodni tej zgodnie z wszelkiemi 
okolicznościami inkw izycyą w y- 
krytemi przyznała s ię ,  u trzym u­
j ą c ,  że objaśniona przez Zieliń­

skiego o skutkach rośliny jadowi­
t e j , k tórą miała o k az an ą ,  tej u- 
żyla do pokarmu danego mężowi. 
Lecz gdy niedosyć szkodliwie dzia­
łała t ruc izna ,  powtórnie w w ięk­
szej ilości nasyciła pokarm dla 
męża przygotowany, którego za­
ledwie kilka łyżek mąż jej zjadł­
szy, dostał gwałtownych wymio­
tów7, a wśród okropnych boleści 
po 3ch godzinach żyć przestał. 
Współobwiniony Zieliński aczkol­
w iek zaprzeczył ja k  najmocniej 
w p ływ u do zbrodni w  jakikolwiek 
sposób, mocno jest jednak poszla- 
kowanym. Sąd kryminalny miej­
scowy wyrokiem d. 1 2  Czerwca 
r. w y danym , .Annę R ozynę  Kiibn 
na karę śmierci przez ucięcie gło­
w y  m ieczem , p rzy  prowadzeniu 
na miejsce kary  w7 ubiorze czar­
n y m , a Daniela Zielińskiego na lat 
2  więzienia warownego i na od­
danie pod dozór policyi na czas 
karze  w yrów nyw ający ,  po jej od­
cierpieniu skazał.

W  P radze wyszło dzieło p. t. 
Obraz literacki Slawian narze­
cza czeskiego w Czechach, Mora­
wie i W ęgrach  od r. 1 8 2 5  do r .  
1 8 3 7 .  Napisany i w ydany  po 
czesku przez J .  W .  J .  Michla. Ze-



—  VI.  —

szyt I .  od Ig o  do figo arkusza 
stronnic 9 6 .  (Dzieło nader praco­
wicie z wyczerpaniem wszystkich 
do lego źródeł, i z dobrym porząd­
kiem ułożone, a stósownemi uw a­
gami zwięźle i dokładnie objaśnio­
ne.)  W  wychodzących w  Pradze 
Jiw i at nc h czeskich w N r z c 2 5  z b .  
r .  znajduje się przełożona po cze­
sku pr. J .  Riegiera , legienda cze­
ska z r .  1 1 8 4  : Sobiesław IVtóiij, 
napisana przez Adama G orczyń­
skiego, a umieszczona w I. tomie 
Słowianina , wydania S tan is ław a 
Jaszow skiego w e Lw ow ie.

A lgier (1. 2 0  M oja .—  Obcho­
dzili tu Francuzi dzień Ig o  Maja 
z powodu imienin królewskich. 
Były różne zabaw y, jak  zw yczaj­
nie bywa na takich uroczystościach; 
były słupy mydłem smarowane, na 
których wierzchołku je s t  coś ta­
kiego co ludzi zachęca do w łaże­
nia na nie. Próbowało  wielu 
tego szczęścia i swej zgrabności,  
a je d e n , który już  był przy kre­

sie swoich usiłowań, spadł rapteir 
na dó ł,  połamał ręce i nog i,  a 
w kilka minut życie utracił. —  
N ie  zraziło to in n y c h , i tego 
szczęścia znowu próbowali. •—  
Beduini pomięszaui z Arabami, poka­
zywali na środku rynku swoje bła- 
zeriskie pantominy. Herkules u- 
myślnie sprowadzony z F ra n c y i  po­
kazyw ał swoje cuda siły, a gmin 
tutejszy otwierając gęby i pa­
trząc na to ,  rozum iał,  źe dja- 
bła a przynajmniej jego posłańca 
widzi przed so b ą ; aktorzy trochę 
podpici odegrali sz tu k ę ,  której sa­
mi nie rozum ieli; na zakończeniu 
dnia okazały się fajerwerki za mia­
s tem , które z wszystkiego co się 
dało widzieć dnia te g o ,  najbar­
dziej mogły ubawić oko.

Aptekarz Johnson w Paryżu  ro­
bi cygara z liści bielunn dziędzie- 
raw y  (Datura Stramonium), któ­
re chorzy, cierpiący na kurcz w  
piersiach lub a s tm ę , palą według 
przepisów lekarza.

Pism o to  w y c h o d z i  t rzy  razy  w ty d z ie ń  to j e s t  i w  P O N I E D Z I A Ł E K  * 
ŚR O D IJ i P I Ą T E K  o d ru g ie j  po p o łu d n iu .  —  Z aliczenie  k w a r ta ln e  na  3 6  Nrów  
w y n o s i  Z ip .  6  i p rzy jm u je  się w  h an d lach  W y c l i  K o c l i a  i S c h r e i b e r a .

)V  Krakowie Czcionkami Jozefa Czecha.
)


